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Od Wydawnictwa.
Prenumerata Głosu Eucharystycznego została pod­
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wzrosły od  początku  roku bież. p ięciokrotnie. P o d ­
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Prosim y o rychłe uiszczenie prenum eraty , w zglę­
dnie jej nadw yżki, gdyż już num er obecny niem a po ­
krycia, mimo że R edakcja i A dm inistracja  pism a są 
sp raw o w an e  zupełnie bezinteresow nie.
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Kocham Cię Chryste!
Ze na m e życia burze i rozterki 
W ieczorów letnich zsyłasz ciszę błogą,
G dy chatkę duszy naw iedzasz ubogą — 
Kocham  Cię C h ry s te !

Że pielgrzymowi idącem u w  wieczność,
G dy skw ar w ędrow ne stopy  znojem znuży, 
N apoju dajesz Krwi chłodzącą krużę —
Kocham  Cię C h ry s te !

Żeś nagotow ał stó ł przedziwny jadła 
I w szystkich karmisz, co u niego siędą —
I ci synami Twymi zw ać się b ęd ą  —
Kocham  Cię C h ry s te !

Ks. Piotr Swierzko.

Rozmyślanie.
O pokorze Jezusa -Hostji.

I. Jezus-H ostja pokorny w Swej chwale.

Całe życie P . Jezusa jest wzorem  najgłębszej pokory ; gdy 
się jem u jednak bliżej przyjrzymy, obaczymy, że każde upokorze­
nie Syna Bożego było uw ieńczone czcią i chw ałą. Pokornym  był 
P . Jezus w  Swojem  n aro d zen iu : nieprzyjęty w gospodzie, ska­
zany na mieszkanie w stajni, położony w nędznym żłobie. O bacz 
jednak zarazem chw ałę ! Pastuszkow ie pospieszają Doń, M ędrcy 
Mu pokłon oddają, Aniołowie śp iew ają: „chw ała bądź Bogu na 
w y so k o śc i!"1) Pokornym  był P. Jezus przy Sw ojem  ofiarow aniu 
w  kościele, gdy chciał się zjawić jakby urodzony z nieczystej 
niewiasty i gdy dał się w ykupić jako ubogi, ofiarą z pary  syno­
garlic albo z dw ojga gołąbków . O bacz jednak i tu uwielbienie : 
Sym eon wielbi B oga a prorokini A nna przepow iada Mu wielkie 
rzeczy. Pokornym  był P an  Jezus przy ucieczce do E giptu , jak 
gdyby „Król chw ały", lękał się K róla doczesnego. Lecz oto  Jego

') Łuk. 2, 14.



chw ała: śmierć niewiniątek była uwielbieniem C hrystusa; H eród, 
k tóry  je ścigał, został zawstydzony" *). Pokornym  był P . Jezus 
przy chrzcie Swoim, gdy w pośrodku innych, jakby grzesznik, 
zbliżył się nad Jordanem  do Jana, „aby od  niego przyjąć chrzest". 
Lecz obacz i chw ałą: oto niebiosa otworzyły się, Duch Święty 
spłynął jakby gołębica i spoczął nad głow ą Jeg o ; a o to  głos 
z niebios odezwał się : „Ten jest Syn mój miły, w którym  mam 
u p o d o b an ie"2). Pokornym  był P. Jezus, gdy nauczał pośród 
bluźnierstw  i urągań, którem i Faryzeusze Jego św iętą O sobę 
znieważali. Lecz obacz i tu  Jego uw ielbienie: „Ślepi w idzą, 
chromi chodzą, trędow aci byw ają oczyszczani, głusi słyszą, umarli 
zm artw ychw stają, ubogim  Ewangelję o p o w iad a ją"3). Pokornym  
był P. Jezus na K alw arji: w  pośrodku dw óch ło trów  zawisł na 
K rzyżu! Lecz i tu  niebrak Jego chwały. „Pow ietrze zasłania się 
ciemnością na św iadectw o niezmiernej zbrodni, gdyż niewinny 
został zabity. W brew  praw om  przyrody zaciemnia się słońce, 
gdyż w brew  praw om  przyrody cierpi słońce praw dziw e, Jezus 
C hrystus; wraz z konającym  S tw órcą smuci się św iatłość, w szla­
chetnej ża ło b ie"4) Jednem  słow em : „Sam  się poniżył", oto Jego 
pokora! — „dlaczego i Bóg wywyższył g o “ 5) oto  Jego chw ała! 
W  Najśw. Sakram encie poniża się P. Jezus także w Swojej 
chwale. Nie objaw ia się tu  jako dziecię w żłobku, ani jako mąż 
na K rzyżu: całe Jego człowieczeństwo i całe bóstw o jest za­
kryte nikłemi postaciam i chleba i wina. Nie mówmy o wszyst­
kich olelgach, krzyw dach, bluźnierstwach i św iętokradztw ach, 
które m a Jezus-Hostja w tej tajemnicy miłości do zniesienia.

Błogosławionym  niech będzie ten czas, w którym  z dnia 
na dzień naw et w oczach niewiernych będzie coraz to  więcej 
czczony i wielbiony Bóg-Człowiek, obecny w  Najśw. S akram en­
cie O łtarza !

„C hw ai co m ożesz, w szystko  małe.
O n  p rzew yższa w szelką chw ałą,
Nie podo łasz  uw iebieniu" 6).

II. Jezus-Hostja pokorny w Swej władzy.
Prawdziw ie, Syn Boży „sam się poniżył" 7) pod postaciam i 

chleba i w ina; a jakiej władzy O n tu nie w ykonu je?  Boska

i) O ffic. eccles. in festo  ss. Innoc. 2) M at. 3, 13, 17. 3) M at. 11, 5.
4) S . B ern ard . Senens. to m  I, serm o 55, p. 2, n. 1, c. 3. 5) F ilip . 2, 8 —9. 

*) Q u an tu m  p o tes , tan tu m  aude,
Q uia m aior om ni lau d e :
Nec laudare  suficis. S . Thom. A qu., O pusc. 57.

7) Filip. 2, 8.
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mądrość zam ilkła; wszechmoc usunęła się ; niezmierzoność za­
mknięta najmniejszą przestrzenią. Syn Dziewicy żyje wprawdzie, 
lecz żadnego śladu życia nie zdradza ; ani ręce ani nogi Jego 
nie poruszają s ię ; On nawet na to zezwala, źe postacie, jeżeli 
są w niewłaściwy sposób na miejscu wilgotnem przechowy­
wane, niszczeją. Nawet najbystrzejsze oko nie zdoła odróżnić 
Hostji konsekrowanej od niekonsekrowanej. Dumna Michol, córko 
Samuela, czemuż szydzisz z Dawida, Króla tw ego, że zrzuciwszy 
szaty królewskie a ukryty tylko lnianem Ephod, tańczy przed 
Panem ? „Odkrył się król Izraelski — tak mówisz — jako gdyby 
się odkrywał jeden z błaznów". Krótko odpowiada ci Król: 
„będę podlejszy w oczach moich" :). Ty zaś, duszo chrześcijań­
ska, wesel s ię !

Obacz tam w  Najśw. Sakramencie prawdziwego Dawida, 
Króla twego, który się całkowicje obnaża, jak gdyby Oblubie­
niec, który się wszystkiego zrzeka: „Uczcie się odemnie, — tak 
woła — iżem jest cichy i pokornego serca"!2) Zupełnie ukryty 
i nieskończenie pokorny jest On w swej władzy. „O pokoro, 
znamienita cnoto Chrystusowa, jakże zawstydzasz próżność 
pychy naszej" 1 3)

III. Jezus-Hostja pokorny w Swej wielkości.

„Wielki jest Pan i chwalebny bardzo: a niemasz granic 
wielkości jego"4). „Gdzież jest bóg większy od Ciebie, Boga  
naszego ?“ 5) Któż zdoła wielkość Boga choćby w  myślach sw o­
ich zmierzyć? „Aza nieba i ziemi ja nie napełniam, mówi 
P a n ? “ 6) Przebacz mi to, Miłośniku ludzi, że rozmawiam z Tobą 
z żywą wiarą i z tak śmiałą ufnością ! W ięc rzeczywiście, P a­
nie, Ciebie, któryś jest „Król wielki nad wszystkimi bogami 
ludzkim i1), „który czynisz cuda"8), Ciebie całego zawiera dro­
bina chleba i kropla w ina? Jeremiasz raz w  duchu proroczym  
odchodził od zmysłów ; „bo Pan stworzył nowinę na ziemi" 9), 
to zn. zdziałał coś nowego i dotąd niebywałego, zdobył się 
niejako na nowe dzieło stworzenia. Jakież to niezwykłe dzieło ? 
„Białogłowa ogarnia męża" — Boga-Człowieka zamyka w swem  
dziewiczem ciele Matka - Dziewica. Tegoż Samego ogarnia też 
drobina chleba i kroola wina. „Niebo i niebiosa nad niebiosy 
ciebie nie ogarniają" 10), a jednak okrucha chleba i kropla wina 
zamykają Cię w s>bie. „O Najniższy i Najwyższy! Najpokor­
niejszy i Najwspanialszy"!11)

ł ) 2. Król. 6, 20 22. 2) Mat, 11, 29. 3) S. Bern. In Epiphan. Dom.
serm. 1. 4) Ps. 144, 3 5). Ps. 76, 14. 6) Jer, 23, 24. 7) Ps. 94, 3, 8) Ps. 76, 15.
9) Jer. 31, 22. 10) 2. Parał. 8, 18. u ) S. Bern., Serm . in IV, hebd. major.

)
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IV. J e z u s  Hostja pokorny w Swojem zjednoczeniu z nami.

G dyby  m ożny k ró l naw iedził jakieś nizkie m ieszkanko, 
ażeby  np . jakiegoś b ied ak a  o becnością  sw oją pocieszyć, jakiem iz 
oochw ałam i w ynosiliby  w szyscy to  uniżenie kró lew skie  . M arty ­
ro logium  rzym skie nie znajduje  dość s o w , by  należycie w y­
chw alić  p o k o rą  św. G allikana  m ęczennika. Był on  konsu lem , 
d w u k ro tn ie  ozdob iony  w ieńcem  zw ycięzców , p rócz  teg o  zaprzy­
jaźniony z cesarzem  K o n s ta n ty n e m ; przy  tybery jsk .e j b ram ie  
łw  Rzymie) pośw ięcił się zupełnie na  posługi p ielgrzym om  
i chorym . „S ław a o te m “ , m ówi m arty ro log jum , „rozszerzyła 
sie da leko  i s z e ro k o ; w ielu p rzyby ło  ze w szystk ich  s tro n , by  
u irzeć w y b itn eg o  m ęża, konsu la , k tó ry  obm yw ał nogi ubogim , 
rece ich w o d ą  po lew ał, z .wielką sta ran n o śc ią  posług iw ał cho- 
rvm  i spełn ia ł inne, p o d o b n e  uczynki m iłosierdzia" '). A  przeciez 
on  żadnej żyły nie zad rasn ą ł, nie w ylał an i k rop i, krw i, by  m ą 
jako  lekarstw em  chorym  sw oim  dopom óc. T en  do w o d  o s ta tecz ­
nej pok o ry  i najw yższej m iłości złożył jedynie i w yłącznie nasz 
Zbaw iciel. „O  najłagodn ie jszy  z p o śró d  w szystkich  lekarzy, 
k tó ry  z w łasnej K rw i Sw ojej zgo to w ał lekarstw o , ażeby  chorzy, 
k tó ry ch  przyszed ł uleczyć, n ie  zginęli !“ J) Czy w  N ajsw . S a k ra ­
m encie nie naw iedza  O n  najniższych a n a w e t najbrudniejszych  
m ieszkań, t, j. naszych serc, zanieczyszczonych b ru d em  grzechu  f  
Z C iała  S w eg o  i ze Sw ej K rw i g o tu je  lek arstw o , k tó re  leczy 
ran y  dusz n aszy ch ; O n , ten  p o k o rn y  Jezus, o d d a je  się nam  
w  zupełności, ażebyśm y żyw ot mieli. „K to  pozyw a C iało  m oje, 
i pije K rew  m oją, m a żyw ot w ie c z n y "3). Jak  n iew ym ow nie 
w ielkiem  jest to , że człow iek, p ro ch  i popio ł, pozyw a B o g a
S w ego , by  m ieć żyw ot!

„C ud n ie p o ję ty : P an C iałem  Sw em  darzy  
P ro s tak ó w , sł g  i nędzarzy" 4).

Zakończenie.

U W IELBIEN IE.

P a n  mój i B ó g  m ó j!" 5) —  W iara  u p ew n ia  mię o Tw ojej 
obecności w  C zcinajgodniejszym  S a k ra m e n c ie ; ze w szystką na- 
h n ż n o śń a  na  jaką się ty lko  zdobyę m ogę, uw ielb iam  C iebie 
i drże p rzed  Tw oim  W ielkim  M ajestatem . Szczęśliw i byli Żydzi, 
k tó rym ; gdy  na  m odlitw ę E ljasza ogień  z n ieba  pożarł ca łopa-

M a r t v r o l .  Rom. ad  25 Ju n . 2) S . B runo  A sten s, S e n ten t. I. 4, c. 10, 
o 3\ lan  fi 55 4) O  re s  m irabilis, m anducat Dom inum  P au per, se rv u s  

S r J L !  i S Ł S  O p . s c  57 -•) J .P  20. 23.
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lenie, było danem  upaść na tw arze i wołać jednogłośnie: „P an  
on jest Bogiem, P an  on jest Bogiem " 1), Dlaczego jednak szem rzę? 
Czyż nie jestem, jeżeli tylko zechcę, jeszcze daleko szczęśliwszym? 
Ogień miłości Bożej pożera i naszą o fia rę : chleb przem ienia się 
w C iało C hrystusow e, wino w Krew Jego! — W ierzę, korzę się* 
uwielbiam  i głośno w o ła m : w Najśw. Sakram encie O łta rza  Pan 
jest B ogiem ; P an  jest Bogiem ! O  błogosław iony Tom aszu A p o ­
stole! dotykaj się, owszem dotykaj się Jego rąk  i nóg i uwe- 
selaj się przy ranie boku Zbawiciela! I ja Go też posiadam , 
a nietylko się Jego dotykam , lecz pożywam  Go, a jakkolw iek 
Go niewidzę, jednak z żywą w iarą Go uwielbiam . Ty zaś bez­
bożna synagogo, ty  nieszczęsny narodzie klątw y, darem nie sro- 
żyłeś się przeciw Synowi Bożemu, darem nie mniemałeś, żeś Naj­
świętsze Imię Jezusow e już w yrugow ał z ziemi. Ś ród  szyderstw  
i obelg  wleczysz przez ulice Jerozolim y naszego Zbaw cę na śmierć 
krzyżową. — Jego to  obnosim y przez m iasta i wioski w  uro­
czystych pochodach ulicami i drogam i i z weselem opiew am y 
chw ałę Jego ; obecnie nie jest O n już przym uszony do dźw igania 
nieszczęsnego narzędzia śmierci na miejsce katow ni, my je sami 
niesiemy jako znak Jego chw alebnego zw ycięstw a i trjum fu; te ­
raz O n już nie kroczy skrępow any pow rozam i i więzami, lecz 
my Go obnosim y z trjumfem, przystrojonego w  złote łańcuchy, 
w  perły  i drogocenne kam ienie. — Ty nieszczęsny narodzie za­
kryw asz Jego niebieskie Oblicze; ty  oblekłeś Go w płaszcz 
szkarłatny ; tyś G o uwieńczył cierniem, wtłoczyłeś w dłonie Jego 
trzcinę i obw ołałeś Go królem  błaznów ! „Nie m am y króla, jak 
tylko cesarza2)". Jego to, choć utajonego pod  eucharystycznem i 
postaciam i, wyznają wierzący królow ie na całym świecie „K ró­
lem chw ały", przed Nim, jako przed Panem  j Bogiem zginają 
kolana. — W  nienawiści i zadrości w ołałeś: „Precz, precz z Nim! 
ukrzyżuj G o 3)". D arem nem  było to  wołanie, nieszczęsna syna­
gogo! — Ten to  jest, k tórego  złączonymi głosy z niezm ierną 
radością serc wszystkich jednogłośnie uw ielb iam y:

Tantum ergo Sacram entum !
W ielki p rze to  te n  S a k ra m e n t 
P ad łszy  n a  tw a rz , czcijm y szczerze,
D aw nych  fig u r zgasł te s ta m en t,
N ow ą dał nam  P a n  w ieczerzą;
N iech  nam  w ia ra  sił do d a je  
Tam , g d z ie  zm ysłów  m oc u sta je !

Przyjdźcie, pospieszajcie nam  na pom oc, Święci A nio łow ie! 
wyręczajcie nas, gdy nam sił n ied o sta je ! W szak znacie słow o

*) 3 Król. 18, 39. 2)  Ja n  .19, 16. 3) Ja n  19, 15
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P a ń sk ie : A gdy  7n o w u  w p ro w ad za  p ie rw o ro d n eg o  na  o k rąg
ziemi m ów i: A  niech się m u kłaniają w szyscy an io łow ie Bo- 
• « n ’ _  C odziennie w p ro w ad za  B óg S y n a  S w ego  na  o k rą g  
ziem i ustam i k a p ła n a : otoczcie kołem  te  straszliw e tajem nice 
i uw ielbiajcie w aszego P a n a  i B oga! O  w y b łogosław ien i 
24 sta rcy  o k tó ry ch  w spom ina  Jan  sw  ). C ałe rzeki radości 
duchow nej w lew acie w  m oją b ied n ą  duszą, gdy  u p ad ac ie  na 
tw a rze  przed  B arank iem  i przez w ieczność całą  adoru jecie  „Zy- 
iacego" — „O to  B aran ek  Boży, — o to  k tó ry  gładzi grzech 
św ia ta"  ' 3) Pozw ólcie mi, bym  razem  z w am i na  tw a rz  p a d a ł 
i rów nież  w ielbił „Ż yjącego" na  w ieki w ieków , bym  wielbił 
teg o , k tó ry  zostan ie  z nam i do  końca  św ia ta!

’ „P an  mój i B óg  m ó j!4)

XXVI M iędzynarodowy K ongres Euchary­
styczny i pierwsza pielgrzym ka do Rzymu 

z wolnej Polski. (Ciąsj dalszy).

K on g res  rozpoczął się 24. m aja  na  dziedzińcu w atykańsk im  
zw anym  „B elw ederem ", niem niej sław nym  przez sw ą p iękność 
a rty s ty czn ą  jak  i przez w spom nien ia  h istoryczne. P o  o b u  s tro ­
n ach  tro n u  pap iesk iego  zaw ieszono gobeliny  p rzedstaw ia jące  
„ O s ta tn ią  W ieczerzę". N a estradz ie  b o g a to  u d rap o w an e j złotem i 
i p u rp u ro w em i adam aszkam i w znosi się tro n  papieski, a  ob o k  
niego jest m iejsce d la  K ard y n a łó w  i B iskupów . A rty styczną  
fo n ta n n ę  s to jącą  p o śro d k u  dziedzińca zam ieniono n a  cudow ny  
kosz k rzew ó w  i k w ia tów . P o rząd ek  u trzym ują  żandarm i papiescy , 
a  straż  h o n o ro w ą  pełn i G w ard ja  p a la tyńska . K oło godz. 16. z a ­
częły nap ływ ać tłum y uczestn ików  K ongresu , a  o godz. 17’25 
przyby ł O jciec św . w  lektyce w  otoczeniu  sw ego  d w o ru  i gw ard ji 
szlacheckiej. W stąp iw szy  na  e s trad ę  udzielił b ło g o sław ień s tw a  
zgrom adzonym  tłum om , na  k tó re  o dpow iedziano  eu tuzjastyczną  
ow acją  O d śp iew an o  hym n E ucharystyczny  poczem  J. E. K a rd y ­
nał D ziekan V anutelli g łosem  silnym  i czystym  w ygłosił ad res  
z w yrazam i ho łdu  d la  P ap ieża , na  k tó ry  P ius XI o dpow iedzia ł 
słow am i po w itan ia  i zachę ty  d o  głębokiej w iary  i ufności, p o ­
czem  udzielił aposto lsk iego  b łogosław ieństw a. Z tysięcy t tysięcy

i) Żyd 1, 6. ')  O b j. 4. ») Jan  1, 29. *) Jan  20, 28.
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piersi w yrw ał się okrzyk pow tórzony kilkakrotnie „Papież Pius XI 
niech żyje!“

Ten w zruszony uśm iechnął się i odpow iedział miłym ru ­
chem pożegnania, następnie w śród coraz głośniejszych oznak 
czci zstąpił z estrady  i pow rócił do swych apartam entów .

W ierni w największym porządku opuścili dziedziniec.
P o  uroczystej inauguracji uczestnicy K ongresu zebrali się 

w „S. Gioacchim o di P ra ti di Castello“ praw dziw ym  pom niku 
Eucharystycznym  dla swej dekoracji zewnętrznej i w ew nętrznej, 
gdzie o tw arto  uroczystości Kongresow e odśpiew aniem  hymnu 
„Veni C rea to r11 i innemi m odlitwam i przepisanem i. 

i Najw spanialszy w idok w  tych dniach błogosław ionych 
przedstaw iała Msza św. pontyfikalna w  uroczystość W niebo­
w stąpienia Pańskiego w bazylice św. P iotra. Chociaż Msza św. 
byda naznaczona na  godzinę 9 już od 6-tej rano napływali wierni, 
by zapew nić sobie miejsce, tak  było o nie trudno, choć cała 
bazylika była dostępna dla publiczności z wyjątkiem  trybun  
dla panujących, ciała dyplom atycznego, patrycjatu  rzymskiego, 
Zakonu m altańskiego i kom itetu kongresu, jak również miejsc 
zarezerw ow anych dla zakonnic, reprezentacyj i śpiew aków , k tó ­
rzy w liczbie 950 mieli w ykonać w czasie Mszy św. pontyfikal- 
nej u tw ory  gregorjańskie. O  godz. 9 '30 św ita papieska ukazała 
się w bazy lice; przeszło 300 B iskupów postępow ało param i, re­
prezentując wszystkie narodow ości św iata, Biskupi w schodni 
w aparatach  swego obrządku, za nimi K ardynałow ie w  dalm a- 
tykach, kapach  lub ornatach , stosow nie do  zajm owanego s to ­
pnia, z głowam i nakrytem i m itrami z adam aszku lub p łó tna  jak 
Biskupi. P onad  górnem i lożami odezw ały się srebrne trąbki 
i o to  ukazał się Ojciec święty w  „sedia gestato ria" ubrany 
w bogaty  o rn a t biały ze złotem, w tjarze ozdobionej perłam i 
na głow ie, w itają Go głośne okrzyki w iernych i śpiew „Tu es 
P etrus"  w ykonany przez „Schola C antorum ". Ojciec św. w zru­
szony błogosław i z uśmiechem. Przybywszy do o łtarza w o to ­
czeniu gw ardji szlacheckiej schodzi z Sedjf i klęka do krótkiej 
modlitwy, następnie odebraw szy hołd K ardynałów  i B iskupów 
przybranych w apara ty  do Mszy św., zaczyna Najświętszą O fiarę, 
k tó ra  odbyw a się ze wszystkiemi cerem onjam i przepisanem i ze 
względu na obecność O jca św. W  czasie Podniesienia przeryw a 
g łęboką ciszę głos srebrnych trąbek , k tóry  spływ a jakby głos 
anielski z kopuły; jest to  chw ila słodkiego wzruszenia, k tóre po- 
tęguje się jeszcze, gdy Ojciec św. podnosi nad tłum am i poboż­
nych H ostję św. i kielich Żywota, kreśląc szoroki znak Krzyża 
św iętego. Po Mszy św., ęło której asystowali K ardynałow ie Va*



I

4. Ri'slptti i Leo-a P ius XI. w raca  na  tro n , pod- 
t ’dv  S r z ó w i e  cerem onji u staw iają  św itę, poczem  w stępu je  

CZaS S edia  G esta to rja“ a  w iern i w ybuchają  now em i, p o c h o d z ą - 
c e m i  z s e rc J  oznakam i czci k tó re  się przed łużają  az d o
zniknięcia O jca św . za p u rp u ro w ą  k o ta rą .

Po po łu d n iu  uczestnicy  kongresu  udali się do  k a ta k u m b  
o  j C a l i k s f a  by św ięcić trju m f C hrystusa  na  g ro b ach  M ęcz, nm - 
b  P rzez całe godziny  V ia A p p ia  by ła  w idow nią  n iezw ykłego

l u  śb eszy li na  ten c z c i g o d n y  cm entarz  pielgrzym i, p rzedsta-
ruchu , p pieszo kon n o , pow ozam i, n a  ro w erach  lub
" ' f o m o b i S  N a podw yższeniu  zajęli -niejsce j .  E .-K ard y n a ł 
pU oih B iskupi i P ra łac i o raz  członkow ie K om itetu  K ongreso- 

Pao d o k o ła  w oczekiw aniu  tłoczyli się w iern i. P rzem aw iał,
ko leino  J  E. K ardynał H eylen prezes s ta łeg o  K om itetu  w szech-
S a t o w y c h  K ongresów  E ucharystycznych , o  trjum f,e  E u ch ary ­
stii w  h istorji 20 w ieków , n astępn ie  M ons. M assim , a  w  końcu  
sław ny a rch eo lo g  P ro f. O raz io  M arucchi, b udząc  w spom nien ia  
E ucharystyczne  k a tak u m b  rzym skich. P o  p rzem ów ieniach  rozw i­
n ę ła  się p rocesja  na „V ia delle se tte  C h ,ese“ , zatrzym ując s,ę 
trzy k ro tn ie  przy  zaby tkach  pełnych aa lelkich w spom nień  t\. przy 
k a tak u m b ach  D o m itM , Com odilU  i p rzy k o śc ó tk u  .w  E uros,, 
L udność  o d k ry w ała  ze c z c ą  g łow y przy przejściu N ajsw . b a k ra
m entu . . ,,_.___

Z b y t w iele zaję łoby  m iejsca op isyw anie  t e g o . w szystk iego, 
co zasług iw ałoby  na w zm iankę, ogran iczym y się w ięc do  fak tó w  
najbardziej pam iętnych . M iędzy tern, zajm uje n-ezaprzecz^m e 
pierw sze m iejsce ad o rac ja  n o cn a  u sw . P io tra  z 27 na 28 m aja. 
A d o rac ję  tę  ch a rak te ry zo w ał miły, rodzinny  nastró j. W szyscy, o d  
P ap ieża  do najuboższego  w y ro b n ik a  czuli się rów nym i i złączo- 
2  w  jedno  u s tó p  K róla N iebios w ystaw ionego  na  o łtarzu . 
Znikły zupełnie lub p raw ie  zupełnie w ielkie ro zm ce ; r a  try b u - 

u nnnuiacvch  i p a try c ja tu  w idzieliśm y sk rom nych  ch łopkow , 
T w  pierw szych rzędach  krzeseł o b o k  B iskupów  zw ykłych księży, 
k tó rzy  nie w iedzieć jak tam  dosta li się, a  k tó rym  P ra łac i chę-

tn!e N ?w et s tra ż Co śo b is ta  O jca  św . pełniła  sw ą służbę raczej 
£,!•. ia ]r poczucia po trzeby  lub  e tyk iety : O jciec sw . 

ze zwy J -g lik; Q g.0 CJz. 23, sp o tk a ł G o w  kaplicy  N. S a ­
k ram en tu  k a rdyna ł M erry del Val. P o  chw ili M ons C arnici 
p rzew odniczący  adoracji nocnej w szedł na  am bonę  d la  odm o-
p rzew o u  nn^ ednich d jó  w  p rze rw ach ch o r o d śp iew ał
m o te ty  ^  hym ny g rego rjańsk ie . P o  litanji d o  W . W . Ś w iętych  
M o n s .  B arto lom asi zw rócił, się do  słuchaczy z g o rącą  p rzem o w ą
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-eucharystyczną. Przypom niał ow ą tajem niczą noc betleem ską, 
porów nał hołd pasterzy do obecnej adoracji, w której Pasterz 
pasterzy  otoczony setkam i i setkam i pasterzy Kościoła, odnaw ia 
przed tym  ukrytym  Bogiem żyjącym ten sam hołd  ludzkości. 
P o  kazaniu Ojciec św. zaczął się ubierać do Mszy św., a wszyscy 
obecni odśpiewali hymn pochw alny „Wielbij duszo moja P a n a “. 
P ius XI zaczyna Mszę św. cichą. Podczas „C redo" wszyscy 
wierni połączyli swe głosy z głosem  G łow y K ościoła; była to 
chw ila rzeczywiście wielka, gdy tysiące serc złączyło się w je- 
dnem  uczuciu i w  tem  sam em  wyznaniu wiary. Podczas Ko- 
munji św  7.000 osób różnego stanu  przystąpiło do  św. Stołu. 
Ojciec św. przy pom ocy 7 B iskupów  różnych narodow ości roz­
daw ał Ciało Pańskie. P o  Mszy św. i odśpiew aniu litanji lore­
tańskiej JE. K ardynał M erry del Val udzielił błogosław ieństw a 
N. Sakram entem , Koło godz. 3-ej rano  Ojciec św. pow rócił do 
swych apartam entów , a m nóstw o adorato rów  zapełniło plac 
św . Piotra.

28. rano JE. K ardynał Vanutelli w  Bazylice S. M aria Mag- 
giore celebrow ał Mszę św. w  obecności kilku B iskupów  i tłum u 
pielgrzymów. „Cappella Liberiana" w ykonała Mszę „M ater Arna- 
bilis" m istrza Refice. Tegoż poranku miły w idok przedstaw iał 
kościół św. Agnieszki, gdzie zebrały się Dzieci Marji i inne 
stow arzyszenia m arjańskie, oraz cała młodzież katolicka, to  zna­
czy tysiące pobożnych dziew czątek, by uprosić sobie u Świętej 
siłę do  walki ze złem. Po  innych kościołach odbyły się w tym 
sam ym  czasie nabożeństw a ku czci Marji, to  też słusznie m ożna 
nazw ać dzień 28. m aja „D niem  M arji".

29. rano  odbyła się w Koloseum Msza św. dzieci. W idok 
w spaniały i rzewny, k tóry  wzruszył do głębi obecnych, nieje­
dnem u oczy zalały się łzami. W  środkow ej części Koloseum 
tyle razy zroszonej krw ią M ęczenników zebrały się tysiące 
i tysiące dzieci w białych ubraniach z czerwonemi szarfami, 
z kwiatam i, chorągiew kam i i sztandaram i w ręku, dokoła wie­
niec Ojców, M atek, W ładz i pielgrzymów.

O łtarz wzniesiony pośrodku areny był ocieniony baldachi­
mem  i ozdobnem i krzewam i. O  godz. 7 rano Mons. Bertolo- 
masi celebrow ał Mszę św., po  której przy pom ocy 12 kapłanów  
rozdał Kom unję św. 15.000 osób, przew ażnie dzieci.

W e wszystkie dni Kongresu fasada i kopuła św. P io tra  
były wieczorem w spaniale ośw ietlone, szczególnie krzyż na ko ­
pule zrobiony z 50Ó lam pek elektrycznych, widziany na prze­
strzeni kilku kilom etrów . (C. d. n.)
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f ig u r y  i s y m b o l e  n a j ś w . e u c h a r y s t j i .

IV. Baranek wielkanocny.
W przededniu wybawienia ludu Izraelskiego z niewoli, 

rzekł Pan do Mojżesza i Aarona w ziemi Egipskiej: „Ten miesiąc 
wam początkiem miesiąców : pierwszym będzie między miesiącami 
roku. Mówcie do wszego zgromadzenia synów Izraelskich i po­
wiedzcie im : Dziesiątego dnia tego miesiąca niech weźmie każdy 
baranka według familij i domów swoich. A jeźli mniejsza liczba 
jest, niżby dosyć było do zjedzenia baranka, weźmie sąsiada 
swego, który mieszka podle domu jego, wedle liczby dusz, 
którychby dosyć było do jedzenia baranka. A baranek będzie 
bez zmazy, samczyk roczny: wedle którego obrzędu weźmiecie 
i koziołka. I będziecie go chować aż do czternastego dnia 
miesiąca tego i ofiaruje go wszystko zgromadzenie synów 
Izraelowych ku wieczorowi. I wezmą ze krwi jego i położą na 
oba podwoje i na napróżniki domów, w których go będą po­
żywać. I będą jeść mięso jego onej nocy, ogniem pieczone 
i przaśne chleby z polną sałatą. Nie będziecie nic z niego jeść 
surowego ani warzonego w wodzie, ale tylko pieczone ogniem; 
I nie zostanie nic z niego do poranku, jeźli co zostanie, ogniem 
spalicie. A pożywać go tak będziecie: Biodra swe opaszecie, 
a buty będziecie mieć na nogach, trzymając kije w rękach, 
a będziecie jeść śpieszno: bo to jest przejście Pańskie.

1 przejdę przez ziemię Egipską nocy onej i zabiję wszystkie 
pierworodne w ziemi Egipskiej od człowieka aż do bydlęcia: 
i nad wszystkimi bogi Egipskimi uczynię sądy, ja Pan. Ale 
krew będzie wam na znak na domach w których będziecie: 
i ujrzę krew i minę w as: i nie będzie u was plaga zagubiająca, 
kiedy uderzę ziemię Egipską; A ten dzień będziecie mieć na 
pamiątkę" (Exod XII).

Święty Tomasz, doktór anielski, utrzymuje, że ze wszystkich 
symbolów Eucharystycznych znajdujących się w starym Zakonie, 
najwybitniejszą jest figura „Baranka wielkanocnego", przedstawia 
ona bowiem Najśw. Eucharystję jako ofiarę, jako pokarm duszy 
i jako źródło wszelkiego dobra.

Liczne są w istocie porównania proroków baranka starego 
Zakonu z Barankiem eucharystycznym: obydwa zostały zabite 
na pokarm, obydwa mają siłę wybawczą. Nadto obrządki zacho­
wywane w przygotowywaniu do starozakonnej Paschy, wyobra-
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żają doskonale usposobienie z jakiem należy s|ę przygotowywać 
aby godnie obchodzić nową Paschą.

Ofiarą jest baranek. Baranek ten, jak łatwo odgadujemy, 
to żywy i wzruszający symbol Jezusa Chrystusa: Baranka Bożego. 
Ię nazwą, jaką Mu nadali Prorocy: Panie, woła Izaijasz, ześlij 
nam Baranka, panującego nad światem. „Później, podczas Jego 
zYcla > Jezus otrzymał z ust św. Jana Chrzciciela, poprzednika 
swego, publicznie to imią: „Oto Baranek Boży“, woła Jan św 
do uczniów swoich. Jakby chciał powiedzieć: Jego imią — Jego 
prawdziwe imię, to baranek; jego usposobienie to jakbv cichego 
baranka; Jego posłannictwo, to posłannictwo baranka wielka­
nocnego, który ma być zabity na ofiarą i pożywany.

Jezus posiada istotnie w  nieskończonym stopniu przymioty 
znamionujące słodkie usposobienie baranka. To ciche stworzenie 
jest obrazem niewinności, przywiązania, cierpliwości i posłuszeń­
stwa. Wełna jego jest zazwyczaj nieskalanej białości; oczy jego 
pełne słodyczy, prostoty, bez zdrady i złośliwości. Jest bez­
bronnym przeciw napastnikowi, który nań naciera; cichy z istoty 
swej, posłuszny: do pasterza swego przywiązuje sią, żyje z nim 
w rozczulającej zazyłcści. Słodycz jego dosięga nieraz heroizmu : 
pozwala się strzydz bez oporu, a gdy go zabijają — wyciąga 
szyją swoją nie wydając najmniejszego głosu: jednem słowe°m 
baranek oddany jest zupełnie człowiekowi.

Gdy badamy i zgłąbiamy cnoty Pana Jezusa, co znamio­
nuje Jego całe ziomskie życie? cóż spostrzegamy w Nim? — 
samą dobroć — słodycz i niewymowną uległość. Kto wypowie 
jasność życia, prostotę i niewinność Jego spojrzenia! Kto potrafi 
odmalować dobroć Jego słów, Jego postawy, a w kpńcu całą 
Jego powierzchowność? Baranek w objęciach Marji — baranek 
poddany i posłuszny w Nazarecie, baranek z uczniami swymi, 
baranek w Wieczerniku i na krzyżu, baranek wreszcie w Najśw. 
hucharystji.

Prorok Izajasz chcąc odmalować, boską Ofiarą Kalwaryjską, 
me znajduje porównania bardziej wzruszającego : „Jako owieczka, 
mowi on, był zaprowadzony na ofiarę, i jako baranek przed 
stizygącym, nie otworzył ust swoich". Czyż nie jest On takim 
samym w Najśw. Eucharystji? Rozważmy jaką słodycz rozlewa 
Jego obecność, jaką słodką radość sprawia Jego w zrok; roz­
ważmy Jego niewzruszoną cierpliwość, Jego bezgraniczne posłu­
szeństwo. Rozważając te Jego przymioty, łatwo zrozumiemy dla­
czego Kapłan okazując komunikującym Hostją Przenajśw. na­
zywa Chrystusa Barankiem Bożym: „Ecce Agnus Dei“.

Lecz dla Jezusa nie wystarczała jednorazow'a ofiara. On
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ch c ia ł przedłużyć tę  ofiarę  w  nieskończoność. Nie ty lko rano  
i w ieczór jak czyniono z barank iem  starozakonnym  w  św iątyni 
Jerozolim skiej, lecz każdej godziny  d n ia  i nocy  ten B aranek

w szystko, co było  p ie rw o ro d n e  w  E gipcie. M ięso b a ran k a  za­
b iteg o  w  ogn iu  p ieczone, k ładziono  na  sto le  i pożyw ano  je 
ty lko  w  rodzinach , należących do  n a ro d u  Izraelskiego. Kości 
nie w olno było łam ać ani też żadnych resztek  p rzechow yw ać, 
lecz należało je  palić. U roczystość w ielkanocna była  d la  ludu 
p am ią tk ą  w yjścia z E g ip tu  i uw olnienia z niew oli egipskiej —
a  zarazem  przym ierza z Bogiem .

N ajśw . E u ch ary stja  w yobraża  to  w szystko. B aran ek  w ie lk a­
nocny  jest O fia rą  i S ak ram en tem , o fia rą  i ucz tą  o fia rn ą  — tem - 
sam em  jest tak że  N ajśw . E ucharystja . U czta z b a ra n k a  w ielka­
nocn eg o  była  pożyw aniem  p o k arm u , pożyw aniem  b a ra n k a  
i ch lebów  przaśnych . N ajśw . E ucharystja  jest rów nież pożyw a­
niem  p o k arm u . B aran ek  w ielkanocny w  swej istocie był ob razem  
o fia ry  i śm ierci P a n a  Jezusa, poniesionej d la  zbaw ien ia  św ia ta  
i jej sk u tk ó w  w  n a s ; Najśw . E u charystja  oznacza niety lko ciało 
o fia rn e , lecz jest m em  rzeczyw iście i p raw dziw ie. Z achow anie  
o d  śm ierci, k tó rą  n iósł an io ł pom oru , uw oln ien ie  z niew oli 
eg ipsk iej, po łączenie Izraelitów  w  jeden  wielki naró d  przym ie­
rza  są  ty lko  sym bolam i o w iele w iększych dob ro d z ie js tw , k tó re  
nam  daje  N ajśw . E ucharystja , tem i są : zachow anie  od  śm ierci 
o rzechow ej, uw oln ien ie  z p o d  p anow an ia  n iepo rządnych  n am ię t­
ności, i ścisłe zjednoczenie się w szystkich w iernych , k tó reg o  
p o d s ta w ą  jest w sp ó ln a  uczta  o fiarna.

W edług  p rzep isów  ry tualnych  b a ran ek  paschalny  m iał być  
pożyw any  z chlebem  przaśnym  i g o rz k ą 's a ła tą . Je s tto  sym bolem  
jak i my m am y p rzygo tow yw ać  dusze nasze do  o b ch o d zen ia  
P asch y  w  now em  P raw ie . C hleb p rzaśny  jest p ieczony bez
k w asu  __ nie fe rm en tu je ; p rze to  P aw e ł św . nakazuje  pożyw ać
B aran k a  w ielkanocnego nie z kw asem  grzechu  hipokryzji, lecz 
z  sercem  czystem  i szczerem .

G orzkie zioła z k tó rym i pożyw ano  b a ra n k a  w ielkanocnego , 
p rzypom inają  nam  obow iązek  pok u ty , sk ruchy  i um artw ien ia . 
C n o tv  te  m ają w łasność  leczenia duszy i n ad aw an ia  sm aku 
w  p o k arm ach  duchow ych .
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Żydzi pożywali baranka w ielkanocnego stojąc, b ęd ąc  
gotowym i do drogi. Przyjm ując Najśw. Eucharystję czyż nie 
pożyw am y w ijatyku  na d rogą do Nieba ? T rzeba więc odryw ać 
się od wszystkiego, coby nam  przeszkadzało do szybkiego biegu 
w doskonałości, opierając się na wierze, ufności, miłości, k tó ra  
nas doprow adzi do  naszego celu.

Zabicie b aran k a  zachow ało żydów od  miecza anioła niszczy­
ciela, i w ybaw iło z niewoli eg ipsk ie j; zachow anie i w ybaw ienie 
są również skutkam i Najśw. Eucharystji. Św . Jan Chryzostom  
tłóm acząc sym bole starozakonnej Paschy, mówi o Sakram encie 
naszych O łta rz y : „Chcesz poznać siłę krw i C hrystusow ej?  
W spomnij na krew  baranka wielkanocnego. A nioł niszczyciel 
przeszedł omijając dom y, których drzwi były naznaczone krw ią 
baranka. W  naszych zaś czasach, o ileż bardziej lękają się nie­
przyjaciele Kościoła i unikają tych, których już nie dom y nazna­
czone krw ią bydlęcą, lecz praw dziw a K rew  C hrystusa zabarw ia 
wargi wiernych i pośw ięca ich na św iątynie swej Boskiej o b ec­
ności ! Istotnie, Najśw. E ucharystja broni nas od nienawiści sza­
tana, od  intryg piekła, od pokus, czyniąc je nie tak  częstemi 
i mniej niebezpiecznemi.

W ybaw ia nas również z niewoli grzechu, z jarzm a nam ięt­
ności, z tyranji złych nałogów . O dpuszczony grzech, pozostaw ia 
po sobie jakby  zatru te  żądło, zarazek w ranie, jaką nam  zadał. 
Każdy grzech czyni nas niewolnikiem, dając szatanow i praw o 
nad nam i; nałogi stają się łańcuchem  — stają się niejako p ra ­
wem i niemal d rugą  naturą . Przebaczenie nie dokonyw uje się 
za pierwszem  zerwaniem  więzów, natychm iastow em  w ydoby­
ciem się z pod ciężkiego jarzm a pokonaniem  drugiej natury . 
Kto nas wybaw i, m ówm y ze św. Paw łem , od ciała tej śmierci, 
od  tych nieznośnych więzów, od tej okrutnej tyranji ? Jezus 
C hrystus w Najśw. Sakram encie, może zdziałać ten  c u d : to  
w ybaw ienie jest skutkiem  łaski sakram entalnej Najśw. E ucha­
rystji.

O to  jest wielkie i doniosłe znaczenie baranka w ielkanoc­
nego i jego ścisły stosunek do Najśw. Eucharystji. Najśw. S a­
kram ent jest pam iątką Jego męki i śmierci, to  jest Jego wiel­
kiego zw ycięstwa nad szatanem . B aranek ukryty, cierpliw y, 
milczący i tak  pokorny pod osłoną Hostji, jest B arankiem  zwy­
cięzcą. _

Sw. Jan  widział Go w chw ale i wolał z radością z wszyst­
kimi, którzy zwyciężyli przez zasługi Jego Krwi. I wszystkie 
miljony miljonów wołały wielkim g ło sem : „Barankow i, który  
był zabity, błogosław ieństw o — sława, chw ała i moc na wieki 
w ieków " !
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Żywot świętego Paschalisa Baylon a*.
P a tro n a  S tow arzyszeń  i d z ie ł E u ch ary sty czn y ch .

40) R OZDZIAŁ XVI.

Tłumy wiernych otaczały kościół w Poniedziałek Zielonych 
Św iąt, jeszcze przed otwarciem  go, a wielu nocowało na placu

pod ”^ j dyw anju tyCh tłumów, ustanowili Zakonnicy silną
straż ochotników  dla utrzym ania porządku i wpuszczania p a r­
tiami do kaplicy. Przedtem  zaś sami odprawili modły przy zw ło­
kach, pocierając o nie pam iątkow e medaliki, obrazki, różańce

* Sługa Boży spoczyw ał otoczony światłem  i zdawał się 
spać spokojnie; z czoła zaś spływ ał mu dziwny olejek, rozpo­
ścierający najrzyjemniejszy zapach na cały kościół. Podniesione 
powieki odsłaniały świecące oczy jak u żyjącego, a na ustach 
igrał anielski uśmiech.

Zaświadczali to  straż w kaplicy spełniający, a olejek tak  
bezustannie spływał z czoła iż niemal każdy mógł chustkę nim 
sobie zwilżyć i unieść nieziemski zapach.

Do cudu tego żywego okazanego ludowi, raczył S tw órca 
dodać inne, d la ożywienia w iary i podniesienia czci dla tego 
w stępującego w poczet Świętych.

Mało mamy przykładów  tak  nagrom adzonych łask Bożych 
i wierzyć by trudno było tylu cudom , gdyby nie zeznania setek 
św iadków , którzy w najprostszych słowach opow iadali fak ta  
widziane i doznane. I tak:

Biedny paralityk Jan Cebollin z Castellon przywlókł się 
podtrzym yw any przez dwóch ludzi, by uczcić Św iętego i po ­
modlić się przy jego zw łokach. O becna temu, a w spom niana 
już wyżej Elżbieta Xea, zeznała potem  w tych s ło w ach :

„Patrzałam  na tego  biedaka ledwie sunącego się na ku ­
lach ' i  zaraz pomyślałam sobie: piękny byłby to cud, gdyby 
dobry  B rat Paschalis zechciał uzdrowić tego kalekę i przyw ró­
cić mu władzę w nogach. Przejęta tą  myślą, nie spuszczałam 
z oczu paralityka; widziałam, jak z wielkim trudem  docisnął 
się do  trum ny i złożył pocałunek na ręce B łogosławionego.
1 cóż się s ta ło ?  Spostrzegam  jak chory raźno się podnosi na 
nogi i wznosząc kule w górę w o ła : „Cud ! c u d ! jestem uzdro- 
wion 1“ Tłumy odpowiedziały mu okrzykami zachwytu i eskor­
tow ały go po za kościół, zkąd upojony radością pobiegł prosto  
do Castellon".
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Porw ane i zelektryzow ane widokiem oraz opow iadaniem  
uleczonego, jeszcze większe tłumy podążyły do  Villareal, zawie­
szając w dom ach wszelkie zajęcia i prace, przejęte jedyną 
m yślą dostan ia się do  klasztoru N. P anny Różańcow ej. N atu ­
ralnie że każdy uprow adzał ze sobą, wynosił lub wywoził swo-v 
ich chorych lub ułom nych, w nadzieji pocieszenia i zdrow ia. 
Jak  zeznawali współcześni, tłum y te zbierały się jęcząc i p ła­
cząc iban t e t flebant — a  pow racały  z radością w oczach, 
unosząc bezużyteczne już laski, kule i szczudła, jak zwycięskie 
trofea.

M ałżeństwo Ferrer, ujrzawszy uzdrow ionego paralityka 
C ebollm a, postanow iło pójść prosić B łogosław ionego Paschalisa
0  pom oc dla córeczki Cataliny, a opow iada o tern m atka 
dziewczynki.

„O d  siódm ego roku życia, po przebiegu ciężkiej słabości, 
obsypane^ było biedne^ to  dziecko ciągle odnaw iającym i się 
wrzodam i. Niezamożni, jednak nie szczędziliśmy kosztów  na 
lekarzy, leki i naw et operacje, a trw ało  to  lat dw a z nieopisa- 
nemi mękami dziecka, poczem doktorzy bezsilni już opuścili 
chorą, zdając nas na łaskę Bożą i cierpliwość dziewczynki.

W tem  pow ołał B óg B rata Paschalisa, k tóregośm y znali 
z  kw est i nauk jego, a  wieść o jego śmierci i cudow nych zda­
rzeniach doszła do nas. Uleczony nasz sąsiad Cebollin spow o­
dow ał żeśmy me odkładając, ruszyli z C ataliną do Villareal, 
gdzie z początku zw ątpiliśm y o możności dostan ia się do  kap ­
licy. N abożeństw o żałobne przed pokropieniem  zwłok było roz­
poczęte, a myśmy byli na końcu tłum ów  za kościołem. Pomogli 
nam  jednak dobrzy ludzie, stopniow o robiono nam  miejsce 
przez wzgląd na chorą, litość w zbudzającą i dotarliśm y na 
klęczkach do trum ny. Czystą chustką dotknęłam  czoła Św iętego
1 f 0t M- n nią zaraz rany d z ieck a; ono zaś zdołało pochwycić 
rękę Nieboszczyka i gorąco jak nigdy odm ówiło anielski swój pa­
cierz. k tórem u z w iarą w tórow aliśm y. Było to  przed sam em  p o d ­
niesieniem; mąż mój szepce mi do u c h a : O dw agi, Św ięty okaże 
się cudow nym , bo popatrz , już oczy otw iera. C. d. n.

Nihil o b s ta t.
L. 8161. A s. D r Fr. L isow ski, cenzor.

PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .
Z Kurji M etropolitalnej o. 1.

Lw ów , 12. w rześn ia  1922. f  j ó ze f  arcybiskup.

Z d ru k arn i L. W iśniew skiego, L w ów , O sso lińsk ich  16.



Roczniki
„Głosu Eucharystycznego"

1920 i 1921
są do nabycia w Administracji ulica Kurkowa 1. 29, 

w cenie po 500 Mp za rocznik. 

Do nabycia w Administracji 
„GŁOSU EUCHARYSTYCZNEGO*:

X. Dr. Stanisław Żakowski. Częsta i codzienna Komunja święta.
500 Mp.

— Komunja dzieci. 300 Mp.
— Dziecię u stóp P. Jezusa. Podręcznik adoracji Naj­

świętszego Sakramentu do użytku dzieci. (Chwi­
lowo wyczerpane).

— Eucharystyczne Pokłosie. Kazania, rozprawy i szkice 
o Najśw. Sakramencie. 3 Serje po 1000 Mp.

— Matka Bolesna. Rozmyślania dla dusz1 wewnę­
trznych. 300 Mp.

- — Pamięci Sienkiewicza. Kazanie. 120 Mp.
— Niegodna i Świętokradzka Komunja jako problem 

homiletyczny. 1000 Mp.
— Pismo Św. w kazaniu, Zarys metody, 1000 Mp.

X. Dr. Jan Żukowski. Tajemnicza miłość — zagadkowa niena­
wiść czyli Uczucia ludzkości względem Chrystusa. 
Dowód Bóstwa Chrystusowego i prawdziwości 
Kościoła katolickiego. 300 Mp.

  Marja Tarczą Wiary czyli Stanowisko Bogarodzicy
w Apologji Chrystjanizmu. 300 Mp.

  Religja wobec pragnień szczęścia. 1000 Mp.
Objawienie jako jednolity system. 120 Mp. 
Cierpienie zwierząt a Opatrzność. 120 Mp.

Do powyższych cen dolicza się opłatę pocztową.



Nowość! " W  PGT Nowość!

E M A N U E L
Kazania o Najśw. Sakramencie

NAPISAŁ: X. Dr. STANISŁAW ŻUKOWSKI.

Spis rzeczy:
I. „CZYLI INNEGO CZEKAMY" ?

II. „NA U PADEK  I PO W STA N IE WIELU"...
III. „DALEKĄ D R O G Ę M ASZ".
IV. NA W ZÓ R MARJI.
V. „D OBRZE JEST NAM TU BYĆ".

VI. B ŁO G O SŁA W IO N Y , K TÓ RY  CZUW A".
VII. UCIŚNIONYCH RATUNEK.

VIII. N OW Y ADAM.
IX. „ŚW IAT G O  NIE PO ZN A Ł".
X. SŁO W A  Z KRZYŻA I Z OŁTARZA.

XI. W  ŚLAD M ĘDRCÓW .
XII. CHLEB Z NIEBA ZSTĘPUJĄ CY.

XIII. B Ó G  UKRYTY.
XIV. PRZED MODLITW Ą.
XV. SIEW  DAREM NY.

XVI. „W E W SZYSTKIEM  D ZIĘKU JCIE"!

NABYĆ MOŻNA W ADMINISTRACJI „GŁOSU 
EUCHARYSTCZNEGO“ LWÓW, KURKOWA 29.

CENA 960 Mp I PRZESYŁKA POCZTOWA 
80 Mp.


